
C o  . T y d z i e ń .
No. i i .

D z i e ł a  theatralne G-rekow są wynalazkiem. W  pierwiastkach, iak
i  > j

twierdzi H oracyusz, Thespis przewoźne dawał z towarzyszami w ido­

wiska, gdzie godne prostoty słuchaiącey daw ały się słyszeć powieści 

i żarty, powiększey części obrażaiące w stydliw ą obyczayność. N a­

stąpiła po tey iuż ostrożnieysza w  wyrazach zgoła chwalebna i w  za­

chowaniu praw ideł, i co do obyczayności komedya. — .

Successit vetus his comaedia, non sin e-m ulta 
L au d er sed iriV itiu m  libertae excidit SC vim  

D ignam  laude regi. L e x  est accepta, chorusąue,

T urpiter obticuit, sublato jure nocendi.

Pierwsze mieysca w  teatralnych dziełach trzyma tragedya, od 

niey w ięc zaczynać należy.

E s c h y 1 u s.

Jemu Greckie teatrum wzrost sw oy i sławę w inno, nietylko 

z tych  m iar, iż on pierwszy tragedyą taką, iak bydż pow inna, oka­

za ł, ale iż dawnieyśzy sposob widowisk nieuczciwych odm ienił, na­

dawszy aktorom odzież przyzwoitą i stosowną do rzeczy.

Urodził się w  A thenach, nietylko zaś dowcipem  i wiadom o­

ścią rzeczy, ale męstwem w sław ił się,  stawaiąc odważnie w  boiu 

przeciw nieprzyiaciołom  oyczyzny pod Salam iną, Plateą, i Maratho- 

nem , gdzie G recy złączeni nad Persami otrzymali zwycięstwo.



K u  końcow i życia miał ztąd zm artwienie, iż  mu następca iego 

Sofokles w  pisaniu tragedyi zrów nał, a nawet w  niektórych pierwsze 

w ziął mieysce. Nie m ogąc znieść takowey dla siebie zniewagi, porzu­

cił Atheny i udał się do Hierona króla S yraku zy, mile p rzyięty , tam­

że życia dokonał. Siedm  tragedyi iego pozostało: Prom etheusz, w o­

dzowie przeciw T eb o m , Persy, Agam em non, E um enidy, P ro zb y , 
Caefory.

S tyl Eschyla w y n io sły , w zruszający, ale niekiedy przysadą 

i nieskładnością w yrazów  zdrożny.

S o f o k l e s .

Równie iak i Eschylus miasta Athen obyw atel urodził się w  la­

tach G lym piady siedmdziesiątey piątey. Piastował pierwsze urzędy 

w  oyczyźnie sw oiey, w  wyprawach woiennych sław§ wiadnmości 

kunsztu i niepospolitey odwagi zyskał. T en  iednak rodzay sław y, 

który z dzieł swoich teatralnych zyskał, pam ięć iego podał w  nastę­

pne wieki; on albowiem z Eurypiderń do naywyźszego stopnia do­

skonałości kunszt theatralny wznieśli.

Jest w ieść o nim stwierdzona iiiektoremi następnemi świade- 

ctw y, iż gdy iuż zgrzybiałby starości doszedł, a dzieci nieczułe pod

pozorem , iż do rządzenia domem sposobnym nie b y ł , chcieli mu 
maiątek w yd rzeć, stanął u sądu, i zamiast dow odow  świeży od sie­

bie napisaną tragedyą przeczytał, iednostaynemi w ięc głosy i wyrok 

pom yślny i sław y naddatek zyskał.

Tragedye iego pozostałe są: A j a x ,  E l e k t r a ,  AŁdy. pusJ

T y r a n ,  A n t y g o n u s ,  K o l o n ,  T r a c h i n y ,  F i l o k t e t .

Sposob pisania iego wspaniały i w ytw orny w  wyrazach bar- 

dziey zadziwia i przeraża, niżeli wzrusza.
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E u r y p i d e s .

Rodem  b y ł z w yspy Salam inu, szczycił się byd ź uczniem So­

kratesa w  obyczayności, Anaxagory w  filozofii, rym otworstwo mu 

iednak-naywiększą źiednało wziętość. W a lczy ł z Sofoklem o sław y 

pierwszeństwo, i to było  przyczyny m iedzy niemi kłótni i nienawiści, 

a dało pochop Arystofanowi do szydzenia z obydw u. Porzucił nako- 

niec Atheny., i dokonał wieku w  drugim roku dziewiędziesiąt trzecicy 

Olym piady.

W  pisaniu nie b y ł skw apliw ym , ztąd gd y nieiaki Kliesty* 

chlubił się, iź sto wierszow napisał, w  ten czas gd y Eurypid ledw o 

na trzy siej zdobył; N i e p r z e c z ę  ia t e m u ,  (rzek ł) a le  t w o i e  s t o  

t r z e c h  d n i  n i e  w y t i ' w a i ą ,  a . m o i e  p r z e t r w a i ą  w i e k i .

Dziewiętnaście tragedyi iego zostało —  iak Sofo kia styl prze- 
razaiący, tak Eurypida w  tkliwym  serc wzruszeniu rownego nie ma.

A r y s t o f a n e s .

Zaw ołane kunsztów i nauk siedlisko Atheny dziw ił i zabawiał 
w  kom edyach swoich, ale żarty iego zbyt dokuczaiące i tkliw e, gdy 

się śm iały nawet targnąć na Sokratesa, zhańbiły niegodnym  użyciem  

przym ioty pisarza. W y ra zy  iego są bezw stydne, lubo w ięc z prze­

m ysłu i krotolilności należy mu chw ała, z wstrętem przysądzać mu 

ią i obwieszczać przychodzi.

K om edye iego, które do wiadomości wieków  następnych do­

sz ły , są następuiące: O b ł o k i ,  gdzie w yszydza Sokratesa, P l u t u s ,

P t a k i ,  W r z e c i o n a ,  B o h a t e r o w i e ,  A k a m a ń c z y k i ,  S z e r ­

s z e n i e ,  P o k o y ,  K r a s o m o w c z y n e .

Z y ł  w  czasie ośmdziesiątey pi^tey O lym piady w  ow  czas, gdy 

sława i potęga Athen w  nay w yższym  b y ły  stopniu.
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M e n a n d e r.

U rodzony w  Athenach1, następcą b y ł Arystofana, ale b łęd ów  

iego nienaśladowcą. W skrzesił gust prawych teatralnych widowisk 

i przyzw yczaił słuchaczów do źartow dow cipnych, a nie.uwłaczaią- 

cych cudzey sław ie; iak więc przymiotami um ysłu, tak dobrocią 

serca zasłużył sobie na wziętość u w spół - czesnych, szacunek w  p o ­

tomności. Plutarch przenosi go nad Arystofana i powtarza odgłos 

A thenczykow , którzy go nazwali mistrzem widowisk nowego ro~ 

dzaiu.
W y ra zy  iego dow cipne, krotofilne, styl w ytw orn y, rzeczy 

ciągłość niewym uszona, iedność czynu zachowana w szędzie, zgoła 
kom edye iego, których ułom ki tylko m am y, szacowne są ze wszech- 

miar.

Zadney (iak się rzekło) sztuki iego teatralney całkowicie nie 
m am y, co tym  bardziey zadziwiać pow in n o, iź ie miał Terrencyusz 

na ięzyk łaciński p rze ło żyć, znać iednak po sposobie pisania tłum a­

cza, iź z dobrego przykładu um iał korzystać.

Um arł Menander w  setney dwudziestey pierwszey O lym pia- 

dzie maiąc lat 52. '

Maxymy £ komedyi Menandra.

„Starzec lubi z starcem przestawać, dziecie z dzieckiem igrać, 

„niewiasta z niewiastą, chory z chorym byd ź w społeczeństw ie; nay- 

„większa nieszczęśliwego pociecha słyszeć, gdy równie nieszczęśliwy 

„narzeka.” _____

„N iewiasta stratna nieszczęściem iest dla m ęża, naprzykrza s ię , 

„dom  szkodzi; ale dzieci daie, ale w  troskach cieszy; ale m iłą spra-
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i o r

„w ia wspołeczność. Z w ażm y złe z dobrym , nie tak złe małżeństwo, 

„iak go bydź mienią.”

„G d yb y  łz y  nadgradzały stratę, złotem b y  ie Opłacać należało, 

„ale gdy płacz niepom aga, puśćm y rzeczy, iak id^.M

„ W  chorobie do lekarza u d ać się n a leży, w  nieszczęściu do 

„przyiaciela.”

E U b U 1 u S.

ż y ł  za czasów D iodara, pisał kom ed ye, ale z nich to tylko 

iedno zdanie zostało: W  u c z c i e  t r z y  r a z y  w i n o  p i ć  m o ż n a .

P i e r w s z y  k i e l i c h  d l a  z d r o w i a ,  d r u g i  d l a  p r z y i a c i o ł ,  

t r z e c i  d l a  w s p o ł - b i e s i a d n i k o w ;  k t o  s i ę  n a  c z w a r t y  o d ­

w a ż y ,  s p e ł n i a  d l a  r o z p u s t y ;  p i ^ t y  r o d z i  z w a d ę ;  s z ó s t y  

sz a l e n s t w o .

T y m o k 1 e s.

Równie iak i pierwszy dzieła teatralne pisał, z ułom kow iego 

ten wyraz pozostał: Człow iek nieszczęśliwym iest z istoty sw oiey,

i pełne ciernia s$ ścieszki nasze , ale i w  nieszczęściu znaydziem y 

ulżenie. Cudza nędza zmnieysza ciężar 5 pod którym  upadamy. 

Tragedya w  takowym  stanie użytek przynosi. U bogi w idząc T elefa  

w  naywiększym niedostatku, przyw yka do ubóstwa? Alkm eon w  zło­

ści zapam iętały, gniew liw ych uśmierza; nie w id zący , gd y słyszy na­

rzekania iiep ego  Edypa, wzmaga się ? Nioba łagodzi straconych dzieci 

ża ło b ę?  Starzy, niedołężni, u b od zy, patrzcie na Oneasza? N ie- 

masz takiego człowieka na św iecie, którem u b y  cudza niedola nie 

była  ulgćj.



XQ$

E z o p .

U rodził się W Frygii osadzie Azyatyczney Greków, i b y ł niewol­

nikiem Xanta tamteyszego obywatela; zyskał w olność, a gdy się sława 

iego po różnych krajach rozniosła, wezwanym  b y ł do dworuKrezusa 

Króla L id y i , gdzie przez czas nieiaki mieszkaiąc, w  wielkim b y ł  u tego 

M onarchy poważeniu. C hęć zwiedzenia G recyą Europeyską oddaliła 

go od kraiow, w  których dotąd przemieszkiwał. G dy p rzybył do Athen, 

zastał ten w olny niegdyś naród pod władzy Pizystrata; a że choć umiar­

kowane dobrocią panującego iarzmo przecież zdawało się b yd ź niezno­

śne Athenczykoin, pow iedział im na ow czas baykę o Żabach i Bocia­

n ie , która z Fedra przełożona tu się kładzie.
D ob rze było w  A thenaeh  , kiedy Wolność b y ła , »

A le ' gdy się w  rozw iozłość z czasem  p rzem ien iła ,

A  każdy znich iedynie na zysk w łasny g o d ził, . . »
Posiadł władzę Pizystrat i wszystkich pogodził.

W ię c  w ro sp a cz; lecz po niew czasie.

N iew ola uprzykrzyła fię ,

A  gdy się o tym E zo p  dow iedział, >
T aką im baykę pow iedział.

Ź a ly  i B o c ia n .

Zachciało się żabom  P a n a ,

O d wieczora w ięc do rana 

D o  Jowisza krzeczały ,

A ż e b y  K róla m iały.
D a ł im pieniek — * padł z hałasem ,

Przestraszone, —  nawiasem  
Z  początku się przybliżały,

A ż e b y  K róla p o zn ały ,



io7
I  znalazły z podziw ieńiem

I ź fK r o l  Jegom ość b y ł pieniem*

Skoro się to rozgło siło ,

C o  tylko w bagnie żab był©,

U ogadzaięc ciekawości

S zły  do K róla  Jegom ości.
Z  razu się przystępie bały ,

D aley  —  na niego skakały, —•
G dy do w oli w yszydziły ,

O  innego Jowisza prosiły.

D a ł im B ociana —  a ten niesłaby,’

Jak się zaw inęł po m iędzy ia b y ,

N a  przywitanie ziadł pu ł-tu zin a.

G d y się wrzask z płaczem  żab nędznych  wszczyna; 
R zekł Jow isz: pogardzaięc zbyt dogodnym  P a n e m ,

Skakaliście na p ien iek? —  skaczciesz przed Bocianem ;

Kwitneli za czasów Ezopa owi zawołani G recyi m ędrcow ie, ci 

go z należytym  szacunkiem p rzyię li, a gdy ieden znich Chylon p yta ł ; 
c o  Jowisz robi? rzekł: z n i ż a  w y n i o s ł y c h ,  a n i z k i c h  w z n o s i .

Zw iedziw szy Grecy y, udał się do Egiptu i.baw ił na dworze tam- 

teyszego K róla, pow rocił nakoniec do Krezusa, od którego posłany 

do D elfo w , gdy lud tam teyszy nieostrożnym praw dy obiawieniem so­

bie naraził, z skały zstrycony zbyt poryw czy żarliwość śmiercią przy­

płacił.

Bayki Ezopow e w  przedziwney prostocie swoiey prawidłem  sy 

obyczayriości, tym szacownieysze, ile że w  pozorze bawienia kry i 3 zba­

wienny ńaukę. W inniśm y teri skarb prawdziwie szacowny mnichowi 

Greckiemu Planudyuszow i, ten wszystkie Ezopowe powieści razem ze­

b ra ł, a iak iest [podobieństwo nie tylko iego, ale i innych następnych



w  tym  rcdzaiu pisania. N ieb yły  w  pierwiastkach swoich wierszami 

obwieszczone, Sokrates niektóre Hv rytmach um ieścił, zaś uczeń iego 

Platon w  xięgach swoich o R zeczypospolitey, gdy Homera czytać za­

bronił, Ezopa nietylko pozw olił, ale zalecił, iżby b y ły  czytane. Fedr 

przełożył ie na ięzyk łaciński; na wstępie w yraża, i i  Athenczykowie 

posąg Ezopowi w ystaw ili, ku czci powszechney, obwieszczając pam ięć 

niew olnika, a to dla tey przyczyn y, iżby każdy w iedział, iż droga do 

sław y wszystkim iest otwarta, a ch w ałai uwielbienie nie urodzeniu lecz 

cnocie należy,
TEsopi iiigenio statuam posuere A ttic i,

Servum que cołlocarunt oeterna in basi’,
Patere gloriaa ut quisquis noscat viam  
N e c  generi tribul sed yirtuti gloriam .

10$

Niektórych Greckich Ryrnotworcow, których nazwiska 

nie są wiadome, maxymy.

Cnotliw i ludzie nieznaią tego, co to iest nienawiść. Cokolwiek’ 

działaią, tak iest dobre, iak oni sami.

B łąd  z niewiadomości pochodzący rzadko się usprawiedliwić
jnoże.

Spokoyność życia naszego tost odetchnięciem w  boleści.

D obre obyczaie podobne rodzaynem u drzewo ^smaczny ow oc 

taw zdy przynoszą. ;



Szczęśliwi c i, którym cnota tow arzyszy, w  każdey życia przy* 

god zie, o n a  iest tarczy, a skromność strażnikiem.

109

N iew dzięcznym  ten iest, który o słodyczy dobrodzieystwa 'za­

pomina. A le też kto żałuie tego , iż dobrze u czyn ił, traci zaszczyt 

dobroczynności swoiey.

W d zięczn ość, któraś w zn iecił, naywiększym  iest skarbem , ale 

jęzęstokroć po darku, gdy. starzeje, powzięciu zapomina.

M iey’to zaw zdy w  pam ięci, coś w zią ł, a zapomniey na zawsze; 
CO ci dać przyszło.

U m ieć dać w  czasie, iest to dw oić dobrzeczynność, oddać do- 

brzeczynionem u, gd y pora się znaydzie, przysmakiem iest odwdzię­

czenia.

T e n  który o niczym  innym  niemyśli, tylko aby ży ł, ży ć  nigdy 

szczęśliwie nie może.

Nierostropność przyczyną iest wszystkiego złego, roskosz iest 

siatką, która łow i nieostrożnych*

\

N im  się masz le n ić , patrz na sąsiady.



M ałżeństwo iest utrapieniem , którego w szyscy p ragną Biorąc 

zo n ę , bierzesz żal żeś ią wziął. Piękność dziw i, uszczęśliwia lecz 

zw odzi; cnota zrazu niezastanawia, trwaniem szacunku nabiera, a 

w  owczas milsze iey zmarszczki, niż w dzięków  pieścidło.

Doświadczenie naycelnieyszych mistrzów W nauce przechodzi; 

chcesz rady uday się do starości.
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